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Dziś ź.v. Celestyna 
* Jutro św. Epifunjusza

ffl.000 wędzonych śledzi
zja d a  d zie n n ie  W a r s z a w a

Yi ciemnościach nocy brm e sig P ik lin g i trzym a się w  wodzie 8 
przy mdłem św ietle e lektrycznej j godzin, późn iej trzeba każdego 
latark i w  głąb d ługiego podwó- śledzia „nadziać" głową na ciru-

‘M A m %
TEATR WIELKI Dziś teatr nie­

czynny. Jutro „Holender tułacz" Vi p- 
gnera.

TEATR  NARODOW Y: Dz’ś i dni 
następnych „Spadatsbi^ca-* Gr/.^ma- 
ty-Siedleckiego z M Ćwiklińską.
' TEATR PO LSK I: Dziś „Rodzina 
Massoubre" Deval'a z Junosza-Stę- 
powskim w roli głównej.

TE.iTR LE T N I: Dziś i codziennie 
komedja „Pierwszy występ Jenny" 
W. Eliisa w reżyserji Ohaoorskiego.

TEATR NO W Y: Dziś i dni na­
stępnych „Tessa" „Warsztat Teatral­
ny" jako trzeci skulei pokaz wysta­
wia w środę dn. 8 kwietnia o godz. 
4.30 pop. W  Teatrze Nowenn — 
„W alc barona Molsk.ego" Adolfa 
Nowaczyńskiegc.

TE A 1R  M A ŁY : Dziś i jutio „K o ­
ko" z Gemzrńską w roli tytułowej.

STuŁECZi,Y  TE ATR  POWSZE­
CHNY: Dziś o godz. 7 wiecz. . utro 
we wtorek o godz. 7 wiecz. „Golgo­
ta" przy ul. Elbląskiej 51.

TE ATR  ATENEUM : Codziennie
sztuka. W. O. oomir.a „Za­
mach" z Jaraczer i E ichlerówną

IN STYTU T REDUTY (Kopernika 
36/40): Codziennie o h-SO .Pier­
ścień Wielkiej Damy'* C. Norwida.

TE \ FR KAM ERALNY: ,.Matura“ .
TEATR MALICKIEJ: „Trafika pa­

dł generałowej"
CYRU IIK  WARSZAWSKI (Kredy­

towa 14) Dziś i jutro Ogród Rozko­
szy", nowa rrw ja (7.10 i 10-a).

T E  AT R  „W IE L K A  R E W JA " . Dziś 
i  jutro komedja muzyczna „Całus 
i nic w ieeej".

W ARSZAW SKA SZOPh A PO L I­
TYC ZN A  (Cafe Club) Dziś i eo- 
dziennie dwa przedstawienia o "odz. 
7-ai i 9-ej

CYRK  STANIEW SKICH : Dziś o
7 i 9.15 wiecz. wielki nowy prt gram. 
Na czele atrakcyj —  Eduardo Bianco 
król tan^a.

rza przy ul. D zielnej. W  nozdrza 
b ije ju ż zdaleka ostry zapach dy­
mu —  znak że wędzarn ia śledzi 
znajduje się w pobliżu

Przełazim y pod jakąś drabiną, 
Potrącamy puste, cuchnące skrzy 
nie po rybach —- z otwartych 
drzw i od n iew ielk iej, pozbawio­
nej okien komórki b ije  ju ż całą 
siłą dym, wżera się w oczy, w 
nos, w gardło.

6 LE O Z IE  —  J A K  B U Ł K I

W arunki pracy naprawdę cięż­
kie. Całą w ędzarn ię obsługuje 
jeden tylko ezłow iek, —  oczy ma 
zapuehnięte, czerwone od dymu
—  ale okularów nie używa. O w ­
szem sa, w irza  nawet na ścianie, 
tak same jak i fartuch, który le­
ży —  tymczasem —  w  komórce.
—  N ie  m ogę-przecież wchodzić w 
fartuchu do pieca —  tłumaczy 
się Żydek —- spali mi się na mc.

Istotn ie —  nie boi się ognia, 
żaru i dymu. Co chw ila wschodzi 
wgłąb pieca, gdzie płoną trociny 
i drzewo, —  sprawTdza kolor śle­
dzi i p ik lingów . czy ju ż są goto­
we N ie  w yjm u je  się ich prędzej, 
aż uzyskają śliczną złocistą bar­
wę.

—  Muszą być rumiane i świe­
że codz,eń, jak  bułki —  mówi ż y ­
dek.

Śledzie naprawdę są apetyczne
—  w iszą długiem i, równem i rzę­
dami, nanizane na drucie jak  pa­
ciorki, ociekające tłuszczem, m ie­
niące się barwą szczerego złota. 
A le  robota przylcm

PR O C E D U R A  W Ę D Z E N IA

Śledzie moczy się najp ierw  w 
kadziach — p izez  całą dobę, cza­
sem ł dłużej, żeby „w yszły  z so li".

Z e s p ó ł  a r ł y b t o w  w i e d e t f & s K i c H  
-w W a r s z a w i e

Po Świętach Wielkanocnych będzie grat w Warszawie zespól aktorski. 
2łoiony z czołowych sil teatru wiedeńskiego Reinhardta ..Josefstadter 
Theattr" Przedstawienia te odbywać sie będą w rantach polsko - austriac­
kiej wymiany kulturalnej.

Dnia 15 15 b. m. odegrana będzi* sztuka Fr. Molnara p t. „Wiel­
ka miłość" a 17 i i 3 b. m. komedja H. Jara” a p. t. „Ping * P on g '.

Na ez-'e obsady obydwuch sztuk znajduje się znakomita artystka Liii 
Darwas. Na czele zespołu męskiego autor „Ping - Po.iga" Hans Jaray, 
znany autor i aktor sceniczny i filmowy, popularny w Polsce z szerngu 
filmów z Franciszka Gaal oraz z „N  ladokończorcj symf-mjr1, w której 
grał Schuberta. Przedstawienia odbywać się Dędą w teatrze Polskim Ze­
spól wiedeński prawdopodobni w y*rąpi również w  innych miastach.

cie i tak um iejętnie, by nie spadł 
przy wędzeniu Cóż w art śledź 
bez g łow y?  Jeśli który spadnie —  
a to się zawsze zdarza —  sprze­
daje się go jako brakowy za parę 
groszy i kupiec ma na tem zaw ­
sze 3traty.

W  kamerze wędzi się ryby i 
śledzie —  S do 9 godzin, łososie 
iiatumiast są jeszcze bardziej 
wym agające, bo trzeba je trzy ­
mać w  dymie aż 2 dni —  i to w 
piecu zamkniętym, podczas gd j 
ś ledzi- w ędzi się w  kamerach 
otwartych  —  dym rozchodzi się 
swobodnie po całym  lokalu w ę­
dzarni. D rzewo używane do pale­
niska musi być koniecznie olcho­
we, bowiem —  rzecz dziwna, ale 
tylko przy tym gatunku drzewa 
uzyskuje się ów z }oty kolor w ę­
dzonego śledzia. Drzewo i troc i­
ny polewa się ciągle wodą, by 
w ydzie la ły  w ieee j d’ ’mu.

10.000 SZTU K  
Z JA D A  W A R S Z A W A

W ędzarń śledzi jest w  W arsza­
w ie pięć, wszystk ie naturalnie ży­
dowskie. Każda z nich nie w y­
twarza w ięce j n iż 2000 wędzo­
nych śledzi w  ciągu doby, to zna­
czy, że dzienne zapotrzebowanie 
W arszaw y na wędzone śledzie 
me przekracza 10.000 sztuk. T e ­
raz zresztą kończy się sezon —  
w raz z w ielk im  postem skończy 
się popyt na wędzone ryby. L a ­
tem —  wędzarnie pracują tylko 
dzień, dwa w tygodniu.

Zaglądam y do wędzarn i na ul. 
M iłe j. Ta  nie posiada nawet w ła ­
snego towaru, nie sprowadza śle­
dzi beczkami z Gdyni jak  inne. 
Poprostu u liczni wózka rze przy­
noszą tu taj zakupione w  hurto­
wni śledzie —  po dwie, trzy  
skrzynki i nduają do wędzenia, 
płacac i  zł od skrzynki: to zn.
koszta wędzenia wynoszą na je ­
dni m śledziu —  2— 3 grosze. R a­
no —  „św ieże, duże pytlyngi za je

ćne 15 g r.“  w ędru ją ju ż  na w óz­
kach po ulicach i podwórkach 
W arszawy, gdzie je  rozchwytują 
chętne gospodynie i panie domu...

W Ę D Z A R N IA  ŚLE D ZI 
C ZY  LU D Z I

Z jaw ien ie  się lekarz* m iejsk iej 
służby zdrow ia w yw ołu je  na jw ię­
cej rumoru i zam ieszania w’ wę­
dzarni przy  ul Stawki 79. Oka­
zu je się u b ,  ze aparatura w en­
tylacyjna jesl oddawna uszkodzona 
dym nie ma się gdzie ulatniać, —  
w wędzarn i tw orzy  sie istna „za ­
słona dytnna“  niby na w o jn ie  ga­
zowo - lotn iczej. N a  ścianach —  
czarny nalot 3adzy grubości chy­
ba dwóch centym etrów . Stoły, na 
których leżą śledzie p rzygotow a­
ne ao wędzenia —  bi udne, z pod 
poobrywanej b lachy w yłazi ob le­
pione brudem drzewo. Zadach, 
brud, dym, nie do zries iem a Lo­
kal się p ieczętu je do czasu, dopó­
ki ściany nie zostaną nanowo po­
malowane i odnowione, a apara­
tura wentylacyjna naprawiona.

ŁO SO S IE  N A  Ś W IĘ T A

Jedna tylko wędzarn ia szykuje 
specjalny zapas św iąteczny, w  
postaci k ilkudziesięciu k ilogra­
mów sig, łososia, w ęgorzy itp. 
wykw intnych ryb, które znajduj? 
s;ę tylko na stołach zamożnych 
domów. Różowe, smakowite m ię­
so łososia dziwnie kontrastowo 
odbija od tego  otoczenia, gdzie 
wszystko je s t prym itywne, po­
czern iałe od sadzy i dymu dre­
wniane stoły, porozrzucane na 
ubitej z g lin y  ziemi skrzynki do 
pakowania śledzi, kadzie i beczki.

Na dworze jaśn ie je  ju z wczesny 
kw ietn iow y św it —  schodzą się 
hurtownicy z ul. P tas ie j, którzy 
zabiorą gotow y tow ar do swych 
sklepów i rozprze dadzą go dalej 
po sklepach i sklepikach deta­
licznych. P łacą  za skrzynkę (10 
sztuk p ik lin gów ) —  1 zł. —  1.30 
gr., w  detalu kunujemv te same 
p ik lingi po 25 i 30 gr. sztuka. 
Zarobek niezły...

X . A ®  ? 0

W c z e $ n i e ? s i e  z a k o ń c z e n i e  
„ R o d z i n y  M & s s o u b r e "  i  „ J e n n y "

Po dokonaniu koniecznych skrótów i uproszczeń ^komplikowanego 
montażu technicznego „Rodzina Massoubre" w teatrze Polskim kończy się 
obecnie około J1.30 wiecz., zaś przedstawienie „Pierwszego występu Jen­
ny" w  teatrze Letnim kończy się przed godz. 1 1-ą.

Z  t n u z y k i

B o l e s ł a w  W o j t o w i c z
Recital fortep ianow y

Glie, tizworUe i szczygły
ofiary ludzkiapo okrucieństwa

Tow Opieki nad Zw ierzętam i 
dokonało w ub. sobotę w ie lk ie j 
obławy na targow isku przy p la­
cu Kercelego, gdzie zwykle „kw it 
n ie" n ielega lny handel ptakami 
śpiewającem i, wyłapyw anem ; 
przez bezrobotnych mularzy* cie­
śli i t. p. robotników sezonowych 
po cmentarzach i ogrodach W ar­
szawy.

W yn ik i obławy były w yją tko­
wo obfite. Złapano około 70 pta­
ków, wśród nich na jliczn ie jsze

były czyżyki i szczygły, znalezio­
no także g ile , dzierlatk i, zięby, 
m akolągwy, krzyżodzioby Ptaki 
oczyw iście skonfiskowano i w y­
puszczono po nakarmieniu w  Ła ­
zienkach. Charakterystyczne, że 
sprzedawcy ptaków znęcają się 
nad niew innem i ofiaram i w  ten 
sposób, ie  gn iotą im podoi zusza 
:—  ptak na drugi dzień zdycha i 
jeeo  n iefortunny nabywca kupu­
je  nowego ptaka, za którego pła 
ci od 50 gr. do 3 zł.

Bolesław W oytow icz jes t jed­
nym z na jw yb itn ie jszych  muzy­
k ów  polskich, wszechstronnie uta 
lentowanym . Jego dtychczasowy 
dorobek tw órczy  staw ia go w 
p ierw szym  rzędzie naszych kom 
■pozytorów współczesnych. Jest 
on jak  wiadomo, autorem  szla­
chetnej i p ięknej, z dużym roz­
machem pom yślanej Suity koncer 
tow ej na w ie lką  orkiestrę, -dosko­
nałego kwartetu oraz szeregu 
dzieł kameralnych.

Sylwetka artystyczna b. W oyto- 
wicza, jako kompozytora, uzupeł­
nia się inną jeszcze stroną iego 
bogatej natury muzycznej —  ta­
lentem  w irztuozowskim . M ieliśm y 
sposobność przekonania się o tem 
na jego  recitalu  w  sali konser- 
watorjum, zaw ierającym  poważ­
ny program  godny najbardziej 
w ykwalifikow  anego p ian isty 
Bacha-Busoni‘ego (,3 preludja do 
chorałów ) Beethovena (Sonata 
op. 110) in terpretu je W oytow icz 
w skupieniu i z należytym  pletyz 
mcm. Francka (Preiucljum , Cho­
rał i F u ga )J  Debussy‘cgo (3 Invi- 
ges) odczuwa i rozumie do.ikon 
Ie. W ykonane p izez  konceitar.ta 
r.n zakończenie programu dwa 
' Jasne tańce źreb iły  jaknajiep- 
sza wrażenie, zw łaszcza p ierw ­
szy, m ający pokrewieństwo tema­
tyczne z folk lorem  

Jedyny poważny zarzut, jak. 
można postawić Woytow iezowi, 
to brak w iększej rutyny estra­
dowej i niedostateczne pogłębie­
nie „ fa ch u " Diamstvt.7nego. A lt1

tu wchodzą w  grę  warunki ma- 
ter ja ln e . W oytow icz jest znanym 
i cenionym pedagogiem , a nau­
czanie, w yw oiane konieczność ą 
zarobkowania, pochłania bardzo 
dużo czasu i e fle rg ji, k tóre j po­
tem brakuje dla pracy nad sobą.

K w a lifik ac je  pianistyczne W oy 
tow icza sa jednak tak jo w a t-  
ne i ma on wszelkie aane ku 
temu, aby się wyrobić, wybić i 
stać sie w  przyszłości naprawdę 
pierwszorzędnym  w irtuozem , że 
nie pow inien 011 bezwzględnie za­
niedbywać strony odtw órczej swe 
go talentu- starać się pracować 
regularnie, dużo występować (np. 
na koncertach Orm uzu). W tedy 
znikną pev, ne n ierówności jego  
gry, zbyt ostre fo r tp i inne drob­
ne n iedociągnięcia, bedace jedy­
nie wynikiem  niedostatecznego 
treningu

Michał Kondracki.

Uihwały k erewników szkol powszechnych
w  W arszaw ie

W  związku z ostatniem i w y­
padkami, dotyczącemi spraw sa­
morządu szkolnego stolicy, 3 b. 
m. odbyło się zebranie członków 
Związku nauczycielstwa polskie­
go —  k ierowników  publicznych 
szkół powszechnych w  W arsza­
w ie

Po wyjaśnien iach byłego dele­
gata nauczycielstwa stołeczne­
go w  Radzie szkolnej, p. Stani­
sława Dobian ieckiego, zebrani 
jednom yślnie uchwalili szereg 
wniosków, m. in. wniosek w spra­
w ie samorządu szkolnego i sub­
w encji dla warszawskiej Rady 
szko ln e j:

W niosek tęn b rzm i. Zw ażyw ­
szy, le :

1 )  zarówno ze. w zlędów  peda- 
j gogicznych, jak  i społeczno - go- 
| spodarczyeh konieczna je s t  jak-

M fldiinlsfraeii
Prosim y P .P . P re n u n e ra fo r6 w  o w p łacan ie  
p ren u m eraty  na m iesiąc kw iec ień  r. b. P . P 
P ren u m era to ró w , za legających z o p ła tą  pre­
num era ty , p ro s im y o w p ła cen ie  nalzżności 
do dnia 7 k w ie tn ia , aby uniknąć p rze rw y  w  
o trzy m y w an iu  d z ie n n ik a .

najściślejsza łączność społeczeń­
stwa ze szkolnictwem, szczegó ł 
nie powszechnem, 2 )  instytucja 
samorządu szkolnego poprzez ra­
dy szkolne i opieki szkolne p rzy  
sparza Państwu kadr uspołecznio 
nych obywateli, 3 ) co fn ięc ie  w ar­
szawskiej Radzie szkolnej przez 
Zarząd M iejsk i w  W arszaw ie sub 
w encji un iem ożliw i Radzie szkol­
nej prowadzenie dotychczasowej 
działalności charytatyw nej j kul­
turalnej warszawskich opiek 
szkolnych oraz rozp-oszy dotych­
czasową koo idynację  działań i od 
pow iedzia lnosci opiek 4 ) co fn ię ­
cia to n iweczy dotychczasowy kon 
takt opiek szkolnych z ich usta­
w ową centralą, jaką je s t Rada 
szkolna, a temsamem opieki sżsol 
ne zmuszone bedą do porozum ie­
wania się z licznem i instytucjam i 
filan trop ijn o  -  społecznemu, które 
m ają prze jąć  agendy Rady szkol­
nej, zebrani w ypow iada ją  s ię : 1 ) 
za utrzymaniem  samorządu szkol­
nego w  Po lsce ; samo-ząd ten w i­
nien być oparty  na zasadach de­
mokratycznych oraz posiadać u- 
stawowo zagwarantowane podsta­
w y  finansowe i 2 ) za p rzyw róce­
niem subwencji Zarządu M iejsk ie 
go w  W arszaw ie dla warszaw- 
sk ej Rady szkolnej Brak te j sub-

Poniedziałek, dn 6 kwietnia

6.30 „Kiedy ranne.. “  0.34 G:mn» 
styk* 6.50 Kancert w wyk. Małej 
Ork. P. R. 7.20 Dzień, j  or 7.30 Pio- 
g i*m  na dzisiaj. 7.40 Muzyka (pł.). 
8.00 Aud. dla szkół. 11.57 Sygnał cza­
su. 12 00 Hejnał z Wieży Marjackiej 
w Krakowie. 12.03 Dzień, pohidr 
12.15 „L.stowr* nauczanie -olni- 
etwa" — pogad wygi prof. St. Jan- 
kowsk... 1225 „Na wiosnę". Koncert 
w wy!... Ork. Kameralnej A. Henr.a- 
na (z  Krakowa). 13.10 Cnwilka gosp. 
domowego.

15.1F Wmd o eksporcie. 11.20 
Przegl. giełd. 15.50 Muzyka lekki 
(p ł.). 16.00 Lekcja ję .. niem. —  lek­
tor dr. Jan Piprek. 16.15 Chór „Lut­
n ia-M acierz" pod dyr. J, Kołacz­
kowskiego (ze Lwowa). 16.50 Teatr 
Wyob-aźni: fragment .Uucftowlsko-
wy: „Biały mnich" E. Marąuiny, w 
przekh - hiszpańskiego i w opra 
dr. S t Essmano-'skiego 16 50 „M i­
nuta poetji": Wieraze J. Słowackie­
go: „Radujcie się, Ran Wielki naro- 
ów nadchodzi". 16.55 „Latający u- 

niwersytet" — pogad. wygł. dr. H. 
Lukrec. 17.10 Współczesna muzyk* 
polska fortepianowa w wyk. M. Jo- 
nasówny. 17.40 „Walka człowieka ze 
szkodnikiem —  owadem" — odczyt
— wygi. dr. J. Pruffer, prof U. S. B. 
(z  Wilna). 17.50 „Paryż" —  film  ra- 
djowy. Aud muzyczna J. T epy (ze 
Lwowa) ls.30 „Już wio ma" —  ur.. 
dla dzieci ''recytacje i piosenki). 
18.45 „Życie kult. i art. stolicy". 
18.60 Program na jutro. 16.C5 Pmrad. 
aktualna. 19.05 Konc. reki 16.35 
Wiad. sport. 19.45 Pogad. aktualna.

26.06 Aud żołnie’ ska. 20.30 T r ;o 
salonowe p R 21.15 „N a wysokiej 
połoninie" — aud. lit.-muz. po-; w, 
Huculszczyżnie —  w oprać R. Zrę- 
bowicza. 22.00 Koncert Symf. w 
wyk- Ork. Symf. P R. pod dyr. M. 
Mierzejewskiego oraz J. Madeja 
(klarnet). A. Pankowski Symfonje
— wyk ork. K. Kurpiński: K-m cct 
B-dui na klarnet z ork. —  wyk. J. 
Madeja. C. Monteyerdi - Francesco 
Malipiero: Madrgale, E. Ralfter: 
Dwa szkice symfoniczne; Martwy 
krajobraz i Pieśń mtarnika —  wyk. 
ork. Cl. Debussy: Rapsodia na klar­
net z ork. —  wyk. J. Madeja. 23.00 
Wiad. meteor, dla żeglugi powietrz­
nej. 23.05 Muzyka salonowa (p ł.).

W torek, dn 7 kw ietn ja

6.30 „Kiedy ranne..." o.34 Gimna­
styka 6.50 Muzyka (pł.) W  przer­
wie o godz. 7.20 Dziennik por. i o 
godz 7.30 Program nn dzisiaj. 8.00 
Aud. dli. szkół.

11.57 Sygnał czasu. 12.00 Kejna* z 
W ieży Marjackiej u Krakowie. 12  6 ) 
Dzień, połudn 12.15 Aud. dla szkół 
dla dzieci m h): „śpiewajmy piosen­

k i" popr. prol. Br. Rutkowski. 12.35 
Koncert Ork. T. Seredyńskiegc (ze 
Lwowa). 13 10 Cliwilka gopp. domu- 
wego. 13,16 .,Z rynku pracy".

15.15 Wiad. o oksporcis. 15.20 
Przegl. giełd 15.30 Trio salonem- (-  
Poznania). 16. io „Skrzynka F.K.G."' 
16.15 Krótki koncert franr. muzyki 
symf M Ravel: Staroświe-kl me­
nuet. E. Chabricr: Espana. Cl. De­
bussy, ukł. M. Knvela: Sarabanda. 
U. Ohabrier- Radosny marsz. J 
Massenet: Trojańczyey powracający 
dc swej ojczyzny. 1C.45 „Cała Pol­
ska śpiewa" —  ?ud. uopr prof. Br. 
Rutkowski. 17.00 „Skarby Polski": 
„Człowi >k na ziemiach naszych — 
lud śląski 'dczyt —  wygł. dr. M. 
Gładysz (z  Katowic). 17.15 Konatrt 
muzyki lekkiej w wyk. Ork P. R- 
pod dyr. M. Mierzejewskiego. 17.-di 
„Eiicyidopędju mówiona" —  inż. St. 
Broniewski (z  Krakowa). 17.55 Mu­
zyki teligijiia w wyk. Poznańskiego 
( hóru Katedralnego pod dyr. ka dr. 
Wacława Gieburowskicgo (z  Pozna­
li.a), W. Szamotulski: Już się zmierz­
cha —  wyk. chór mieszany. Crocc: O 
voe omnes —  wyk. chór męski, Jo- 
acąuin de Pies: Qui veIatos fnciae 
fuisti —  wyk. chór miesz. A. Fevi: 
Vem coronaberia —  wyk. 5 głos. chór 
miesz. O. di In  o Ave verum cor- 
nus —  wyk. 6 głos. chór miesz. 51. 
Zieliński In monte o!iveti —  wyk. 5 
głos. chór miesz. 18,30 , 0  twórczo­
ści poetyckiej ks. Bisk. Bandurskie-

go — szkic lit. T. Sobolewskiego (te  
Lwowa). 18 45 Program na jutro. 
13.55 „Skrzynka roln." —  int. W 
Tarkowski. 19.05 Konc. reki. 19.35 
W ’ ad. sport. 19.45 Pogad. aktualni 

20.00 „Holender Tułacz" —  opera 
w 3-ca aktach R. Wagnen Transmi 
rja 7 Teatru W ieli ego. W  przerw o 
I-ej Dzień, wiecz. W przerwie T-ej 
„Obrazki z Polski wspóicz." 22.46 „O 
hobiecie polskiej" —  odczyt w języ­
ku angielskim wyg,. K. Małecka. 
23.00 Wiad. meteor, dia żeglugi po 
wietrzne; 23 05 Muzyka salon (w .).

JCJH A
A C R O N : „M iasto pod terorem " 1 

„Kuszenie Szatana".
ADR A : „Koenigsmark".
AM OR: „Ostatnia Serenada' 1 

„D ziew czę z C błodów "
A N T IN E A : ,,T»jem niea Peraku". 

i „10-ciu z Paw iaka".
A PO LLO : „E w a".
A S  „Ju lika" i „Józef w Lg iiic ie ".
A T L A N T IC : „hap.tan  Biood1.
B A Ł T Y K : „Vv cieniu gilotyny"
B IS : „P io tru a" i „M ałżeństwo a 

ogłoszenia".
C A P IT O L  „Bohaterowie Sybliu".
C O LO SSEUM  (D u że ): „Daw.d

Copperfieid".
O AR INO : „Dzisiejsze ckasy".
COLOSSEUM  (M a łe )-  „Bun( 

zwierząt* i dod
CORSO: „Kocham wszyatkie k*- 

piet-'" i rewja.
C Z A R Y : ,,^ał* miaato e tero mó­

w i".
E L IT E : „Kapryśna M arjeu a " i

„Praw dziw a miłość".
E FA  „Łafcinet figu r vo«kow ych“. 

„Kob ieta  Ta izan ".
E U R O PA : „Top  -  Hat ponownie 

w  cylindrach".
F A M A  „Oskarżam  cię n.atke",
F ILETARM O NJA: „Je j ekscelencja 

Babka".
F L O R Y D A : „ I^ g jo n  N 'eustrasxe 

nyrir- i ..Nas Chłopey Me ynarz*".
FO RU M  „Zapomniany człow iek"

■' „P iotruś".
H E L IO S : „KocnaJ mnie ty lko".
H O LLYW O O D - .-Młłosc na dw o­

rze wiedeńskim".
IT A L 5 A  „Kocham wszyatkie ke- 

b iefy".
K INO  PA R . ŚW A N D R ZE JA : 

„P rzeo r Kordecki - Obrońca C zęsto ­
chowy".

K O M E T A : „Pod  pałacem niebem 
ć rgentyny".

'.OS- „A ite k  Policmaisłer" .
M AJESTJC : „M ałżeństwo na b er 

d foinch ".
M A R S : „Kocham wszystkie kobie­

ty ".
MF.TEOR „Kwiaciarka z P ra t*. 

ru“  i „skandale Mil lontrós ".
M.aSKA: „feecmoia“  ł „C iy  Lucyna

jest dziewczyna".
14 E W A : „Nasze słoneczko" i

,,^'plnmnp Sny4*-
M IE JS K I: „Z łotow łosy Brzdąc",

„W  T<r.vnic miedu".
M U C H A : „Jestem zbiegiem" i

.,C’ ’ ” i mp'c ierzcze".
N O W A  TO M  HOL A : „Dom  Nr. 5C\ 

„Fołics Bergóres".
OKO P R A S K IE : „Napad na Kon­

go " i dod.
F A N : „Psu  Tws-dowaki".
P E T IT  TR  A N O N : „N a .r e  sł«.

necako" i „N iedokończora Sym fon­
ia ".

P O P U L A R N Y : „Pojedynek z*
•Trb-rr'"" j yąwja.

PR A G A  „Kocham wszystkie ko­
biety".

R A I: „Y V ó 'i we k rw i" i dod .
RENA: „Rapsodia Batt-ku1* i dorf 

( A7 TO  ^ntol".
ROMA: Metropoiileu" o godz 6 do 

wtorku wiacznie. „Król Królów'' od 
godz. 12-iej do czwartku włącznie.

(<( <X i „Doc.ik na froncie*-.
SFINKS: „Z ew  krw i" i rewja
SO KA T, N oc Weselna".
S T Y L O W I : . Bounty

TATO W IE  : „M i >czna Droga*.
Ś W IA T  „W acuś".
T O N  .Nic tnials baba kłopotu**.
U C ILC H A r „Z a  chwilę szczęścia".
U N <A: „Wacuś'

FraStlyfc! urateflne
m ło d z i e ż y  akademickie]

Przedstaw ic ie le  kół naukowych tiWy robienie spo»eczne" 
ctrzym * i oć A Z Z M  L ig i propozy­
c ję  szeroko idącej wsnćłDracy, 
wzarruan za co L iga  by przyznała 
członkom kót naukowych głos do­
radczy w  spraw ie udzielania stu­
dentom praktyk zagranicznych.
Z « strony L ig i zastrzeżono się 
jedyn ie, te praktykę zagraniczą 
otrzym ać może tylko student „w y ­
robiony społeczn ie". W  ioku roz­
mów okazało sie że L ig a  przez

roMtmie
w rog i stosunek do obozu narodo­
wego, wobec czcgc studenci propr 
zycję współpracy od izu c ili.

Można się zatem spodziewać, ie  
w dalszym ciągu pow tarzać się 
będa wypadki a roku ubiegłego- 
U ed y  to 12  studentów leśnictwa 
i ro ln ictw a otrzym ało praktyki 
konsularne, 17 zaś prawników 
rolne.

Z  t t r a s i a
CIĄGNIENIE PRFMJI POŻYCZKI

i n w i .s t f c Y ; n l j .
Dzisiaj odbędzie się w  Minister­

stwie Skarbu ciągnienie premji ż>-ej 
emisji ] proc. Pożyczki Inwestycyj­
nej. Główna prsmja wyniesie 2u0 0')0
zł.
ŚWIĘCONE W IELKANOCNE D IA  

AKADEMIKÓW
T warzystwc Biatniej Pomocy Stu­

dentów Politechniki Warszawskiej u- 
r ądza dr Ti b- m. w lokalu „Ogr.i- 
SKa Akademickiego" Koszyk >wa 80
o godz. 15-

wenejf m ógłby przekreślić Istn ie-j ODCZYT
nic te j Instytucji, a t  n ią okołc _  0 godzinie jo-t, w lokalu

200 opiek szkolnych, przedstaw ić- Jean'ch; D ę 4 ^ 0 llm p iS i? g o P'Kom t 
jących  ardzo cenny doroneł, spo tetu Organizacyjnego, wygłosi occzyt 
łeczny I finansow y | p. t.: „igrzyska 01imp'jskic 1936 ro-

.ku". Ooczyr wygłoszony będzie w  ję-

brazami świeflnenti. ^ 'Sięp wolny d!j 
członków N. S. W. i wprow'n.1 
nych gości.

Zmaril
Tytus Podoski, 1. 78, w War* :a- 

. ie; Bronisław Sławiński, emeryt, I. 
IZ, w Wars*owie; Kazimierz 1—we- 
cki, 1 52, w Warsr.awie; int. Wlady- 
*law Zwoliński 1 53, w Warszawi»; 
T-itiaJZ Kamiński, 1. 7fl, w Warsza­
wie; Jać«_.;a Joanna z Lebiedriń- 
alcieh Chodakowa, 1. 37, w Warsza­
wie; Karolina ŚcholastyKa z Moy- 
:hów Nałęcz-Gostoraska, 1. 81, w 
Warszawie: Janina z Ordonow Prze- 
wal jka. 1. 05, w Warszawie; Ignacy 
Płoński, mistrz masarnki, 1 72, w 
Warszawie* Kslenia z Pangałoaów

Izyku niemieckim oraz ilustrowany c Barajowa, w War*zss*ie.


